czasem ludzie z tem wszystkiem się pogodzą 
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R MERETYNSKTIJ, nieprzebrany w swej 
taskawości na polaków satrapa warszawski. nie 
zapomniał o nas i na gwiazdkę ofiarował Pol- 
oświate. Tak, oświatę ciemnemu, mie- 
cheacemu zrozumieć dobrodziejstw carskich lu- 
dowi polskiemu niesie jaśnia oświecony książe 
wo postaci pisma ludowego, nurjacego odtąd: co 
tydzień rzieać całe snony czystego, nieskażo- 
nego światła, pochodzacego. jak. głosi prospekt, 
z... kancelaryi jenerał - gubernatora, nawet bez 
zwykłego dla innych pism cenznralnego przy- 
ćnienia. «Oświata» -— taki bowiem tytuł no- 
sić będzie pismo -= jest najjaskrawszym do- 
wodem zmian, jakie zaszły w kierunka polityki 
caratu względem Polski. f 

Do niedawna rząd moskiewski. nważał za do- 
siateczne otoczyć lud- polski jaknajliczniejszą 
zg'ają czynowników, żandarmów i szpiegów, 
krórych zadaniem było: po pierwsze pilnować, 
by nikt na błędne ścieżki buntu nie schodził, 
i następnie karcić wszelkie zuchwałe wykrocze- 
n'a przeciwrządowe.  Skrępowanemu w ten spo- 
sth ludowi narzucano gwałtem obce mu urzą- 
dzenia, język, obyczaje i wiarę, beząc, że z 
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„1 stana się wiernymi poddanymi cara. 
Rachuby jednak zawiodły. Największa ba- 
czność policyi i najsnrowsze kary nie. zdołały 
zapobiedz rozpowszechnienia w szerokich ma- 
sach ludowych niechęci i wrogości względem 
rządu, nie potrafiły położyć tamy stałemu wzro- 
stowi sił rewolucyjnych. Wobec tego ks. Ime- 
retyńskij zaproponował nowy sprytniejszy od 
dotychczasowych plan. w celu utrzymania nie- 
woli w Polsce, 
Plan mądrego księcia wypływa z nadzwyczaj | 
głębokiezo, jak na carskiego stupajkę, odkrycia, 
ża ezłowiek składa się nie z jednego tylko cia- | 
ła, które daje się względnie łatwo skrępować. 
lecz że, niestety, ma on i potrzehy duchowe. | 
Lud polski, wzdycha ks. Imeretyúskij w swym ' 
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memoryale, nie tylko je, pije. płaci podatki, 
pracuje, lecz myśli, czyta, szuka. szlachetnych 
rozrywek, słowem pożąda strawy duchowej. A 
wobec tego środki, dotychczas używane przez 
rząd względem polaków, są niewystarczające —- 
policyant ze sprzedajną duszą i barbarzyński 
kozak z nahajem nie wdarli się jeszcze do du- 
cha człowieka i nie stanęli tam na straży pra- 
womyślności. I nic dziwnego, rozumuje książe, 
że bunt tam właśnie hula, jak we własnym do- 
mu, Trzeba więc — takim jest plan  Imere- 
tyńskiego — nie zmieniając- dotychczasowego 
postępowania, owszem nawet wzmacniając skrę- 
powanie cielesne, postarać się i do duszy czło- 
wieka wcisnąć żandawma, by strzegł i pilnował, 
ścigał i kawał buntownicze już nie osoby, lecz 
myśli. 

Przyznać musimy, że Imeretyńskij przy urze- 
czywistnienia swych planów miał poważne prze- 
szkody.  Przedewszystkiem brak mu było wy- 
konawców.  Niezgrabne łapy moskiewskich u- 
rzędników, wprawne wtedy, gdv chodzi o rabu- 
nek, mordowanie lub bicie, nie nadawały się 
do tak delikatnej operacyi. ` Dalej, do duszy pol- 
skiej, chóćoy napu, szej, nie mażna byo trafić, 
idae drogą otwartego narzucania moskiewszczy- 
zny. A wreszcie posterunek, który chciał objąć 
książe, jest w części zajęty przez różne reakcvj 
ne, postępowe i rewolucyjne stronnictwa polskie. 

Lecz <u'Imercia spryt nielada», jak powiada 
popularny wśród robotników warszawskich wier- 
szyk. Przeszkody go nie przestraszyły, a zada- 
nie mu ułatwiło w znacznym stopniu samo 
społeczeństwo polskie a raczej ngodowa mag 
naterya herbowa 1 finansowa wraz ze swymi 
lokajami w dziennikarstwie,  Magnaterya ta 
równie chętnie, jak i sam carat, widziałaby lud 
skrępowanym  cieleśnie, ogłapionym duchowo 
i dla tego, gdy tylko rząd łaskawie na nią ki- 
wnal paicem, stanęła mu ochoczo do pomocy. 
Imeretyńskij, korzystajae z tych usług, zdołał 
różueni mamidłami obałamucić sporą część 
społeczeństwa polskiego, a z przywódców ugo- 
dy -- Kadziwiłłów, Wrotnowskich, Skarzyńskich 


2 ROBOTNIK 


i im podobnych — dobrał sobie wykonawców 
do roboty, która wymagała rąk polskich. 
Następnie, mając już za sobą i garść pola- 
ków, odważnie zerwał do pewnego stopnia z 
tradycyą Hurkowską, t. j. nie wszędzie i nie 
zawsze ubierał swe żandarmskie przedsięwzięcia 
w odstręczającą ludzi sukienkę moskiewską. 


Owszem, gdy mu wypadało z interesu, dawał | 
im szaty czysto polskie, a odrażający zapach 


dziegciu łagodził, zdzie trzeba, mdłą perfumą 
pańsko - księżowską. Tak naprzykład i w. bi- 
blioteczkach ludowych widzimy książki polskie, 
i na zabawach w parku praskim p. Skarżyński 
prawi swe bzdurstwa najczystszą polszczyzną, i 
nareszcie pismo ludowe będzie wychodziło w 
języku polskim. a nawet będzie posiadało dla 
działa religijnego cenzora — księdza. 
Najtrudniej poszło Imeretyńskiemu ze zwal- 
czeniem konkurentów polskieh na polu oświaty 
ludowej. Co prawda, niektórych z nich dzięki 
ugodzie pozyskał i zrobił sojusznikami. Lecz 
pozostali inni, z którymi do zgody dojść nie 
można. Tym wypowiedział książe walkę śmier- 
telną, Za rządów Imeretyńskiego prześladowa- 
nia i obostrzenia policyjne doszły do stopnia, 
jakiegośmy nie znali za najgorszych czasów 
panowania Hurki. Wprawdzie wszystkie przed- 
siębrane środki nie zdołały ani zgnieść, ani 
uszczuplić siły najpoważniejszego wroga rządu 
-- ruchu socyalistycznego, ale Imeretyńskij, 
nieraz popychany przez swych polskich sojusz- 
ników — magnatów i księży — zwrócił się 
też w inną stronę. Rozpoczął on prześladowa- 
nie mniej niebezpiecznych, lecz więcej uchwy- 
tnych przeciwników. Zamknięcie <Zorzy», re- 
forma czytelni bezpłatnych, ostatnio zaś rewizye 
w oehronkach i świeże liczne aresztowania ludzi, 
nie biorących udziału w czynnej pracy rewo- 
lucyjnej, lecz podejrzanych o wspieranie naj- 
zwyczajniejszej roboty kulturalnej — uczenia 
czytać i pisać po polsku — oto są drogowska- 


" zy, świadczące o kierunku carsko - żandarmskiej 


oświaty, którą ma obdarzyć Polskę Imeretyńskij. 

Jak widzimy, nowe przedsięwzięcie rządowe 
-- ludowe pismo polskie — jest tylko świe- 
żem ogniwem łańcucha, którym carat krępuje 
lud polski. Cytadela i szkoła, nahajka i kura- 
ratoryum trzeźwości, szubienica i «Oświata» 
fmeretyńskiego —- to są wszystko środki, zmie- 
rzające ku temu samemu celowi — zrobienia 
z nas stada uległego i głupiego bydełka, cze- 


'kającego obojętnie losu, przez pastucha — cara 


mu wyznaczonego. I jak rząd carski ma w 
nas wrogów, gdy działa przemocą, tak samo 
spotka nas na swej drodze, chociażby się wy- 
smarował pokostem cywilizacyjnym. 
Towarzysze! Nowe pismo, poparte całą po- 
tęgą rządową, będzie zawsze szeroko rozpowsze- 
chnione. Będzie go weiskać i policyant z żan- 
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darmem, będzie podsuwał i ugodowy fabry- 
kant, szlagon, majsterek. Nie może «Oświata» 
uszczuplić naszych świadomych szeregów, lecz 
może wsączyć kroplę jadu carosławnego w u- 
mysły ciemne jeszcze i bierne. Wszędzie więc, 
gdzie spotkacie «Oświatę» — w warsztacie, w 
iżbe rzemieślnika czy chacie włościańskiej — 
wszędzie stańcie z nią do walki, Tłómaczcie 
ludziom jej znaczenie i ohydę, wyjaśniajcie jej 
cel i zamiary, a rzetelną socyalistyczną oświatą 
| zwyciężycie niechybnie carską. 


Policya fabryczna 
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YĆ ozak z nahajem — pisaliśmy w 33 
numerze naszego pisma — stanie się wkrótce 
w państwie cara równie jak motor parowy nie- 
zbędnym warunkiem produkcyi fabrycznej, U- 
rzeczywistnienie tych słów widzimy w ustano- 
wieniu polieyi fabrycznej, która od niedawna 
zajmując posterunki w przedsionkach zakładów 
przemysłowych, napawa radością serca fabry- 
kanckie. Jeżeli dawniej trzeba było poważniej- 
szych zajść, by fabrykant mógł się zasłonić 
władzą rządową i w jej niezawodne ręce od- 
dać własną sprawę. to obecnie, gdy munduro- 
wy przedstawiciel rządu, suto opłacany przez 
fabrykanta, stale jest pod ręką, nawet najdro- 


bniejsze nieporozumienie, najmniejsza pretensya 
robotników może wywołać «przyjaźną interwen - 
cyę» pana policyanta. Żeby zaś nikt nie wąt- 
pił, jaką ta interwencya będzie, rząd zawczasu 
pomiędzy innymi warunkami zastrzegł, by fa- 
brykanci, dając mieszkanie dozorcom policyj- 
nym, nie zapomnieli o 2 pokojach, przeznaczo- 
nych na... areszt. 

Dotychczasowa działalność policyi fabrycznej 
polega na poznawaniu gruntu, t. j. po prostu 
na szpiegowaniu robotników. Taki strażnik stoi 
u wejścia i pilnie się przypatruje wszystkim 
wchodzącym do fabryki; nieraz obok niego 
staje zwyczajny szpicel, który mu komunikuje 
swe uwagi i spostrzeżenia. W czasie roboty 
strażnik wałęsa się po salach, zatrzymuje się 
ta i ówdzie, wszczyna rozmowy, przysłuchuje 
się, kto i o czem rozmawia, Zdarzały się już 
nawet wypadki, że strażniey w oddziałach, gdzie 
pracują kobiety, dając folgę swemu brutalnemu 
charakterowi. pozwalali sobie na nieprzyzwoite 
i niegrzeczne żarty. ; 

Rząd, ustanawiając policyę fabryczną, miał 
na celu nie tylko jaknajprędszą pomoc fabry- 
kantowi w jego starciach z robotnikami. Głó- 
wnie i przedewszystkiem policya ta ma służyć 
| jako narzędzie do wyszukania i wyłapania e- 
nergiczniejszych i wpływowszych przewodni- 


Nr. 35 


—-- nna 


ków robotniczych: Wciskając swych azeńtów 
tam, gdzie robotnik spędza meraz większą część 


swego życia, rząd ma nadzieję pozyskać traf- | 


niejsze i lepsze wskazówki o sposobach prowa- 
dzenia agitacyi, drogach, po których krążą 
wśród ludu roboczego zabronione pisma i ksią- 
«żśi, 1 nareszcie o osobach, w robocie przeciw- 
rządowej przyjmujących udztał. ' 

A wobec teza stosunek do tego rodzaju ła- 
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' które się zgodzą przystąpić do układu. 


cie na budowę nowego szpitala i rozszerzenie , 
istniejących i płaćcie po 15 rubli roznie od 
każdych 100 robotników, a my zapewnimy za 
tó pomoce lekarską robotnikom tych zakładów, 
Po za 
tem «Warszawski Dniewnik», który podał wia- 
domość o projekcie, dodaje, że oczywiście naj- 


lepiej leczenie robotników powierzyć Towarzy- 


paczy powinien być jasnym dla każdego, nie | 


mówimy jaż uświadomionego robotnika. lecz 
poprostu uczciwego: człowieka. F tylko niezro- 
zamieniem wstrętnej roli palieyi fabrycznej 
możemy wytłóniaczyć niektórych robotników, 
krórzy nić tylko wdają się w rozmowy z tymi 
szpiegami. lecz nawet witają się z nimi. Ścis- 
kając ich brudne judaszowskie łapy. Tak być 
nie powinno! 


Niech mur milczącej pogardy oddzieli tych | 


piesków carskich od wszystkiego, eo uczciwe 
i szlachetne! Naszem haslem powinno być 
-- am jednego słowa do szpiega, a jeżeli już 
roka nasza ma być w zetknięciu z nimi, to 
niech się zetknie nie jako dłoń przyjaciela lub 
zaajomego, lecz jako karcąca ręka mściciela 
za krzywdy doznane. 
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uwage w <Robotnikn» i «Górnika», jak łamiąc 
S 102 ustawy przemysłowej, panowie fabry- 
kunci potrączją pewien odsetek z zarobku na 
szpital, Jekarza i t. d, a ci utrzymywani za 
nasze pieniądze doktorzy leczą nas jak z łaski, 
oszczędzają na lesarstwach i dopuszczają się 
tysiąca  szachrajstw,  ceniąc więcej wzelędy 
swych możnych patronów, niż życe ludzkie. 
Obecnie przy departamencie przemysłu i han- 
dłu w Petersburgu zasiada komisya. mająca 
dskonać reformy lecznictwa fabrycznego w ča- 


łem państwie. Czy wyjdziemy na tej refor- 
miie tak. jak na prawie o dniu roboczym, t. j. 


« 


rynnę ? 
jest jednak, żo 


ew wpadnieny z deszczu pod 
4:aże przyszłość,  Pewnem 


pozyszłość to daleka, bo rząd w Tosvi, tylko | 


sig wtenczas śpieszy, gdy mu _ zate!efonują: 
«raboczyje buntujut:. Poniewaz u nas więcej 
<buntujut». niż w Rosvi, mamy więc już go 
tawy projekt lecznictwa fabryczneso, *zastoso- 
wanego do warunków warszawskich. ` 

W projekcie tym inspektor szpitali miejskich 
pan Troickij, przyponniawszy sobie nagle o 
prawie z 1806 r, wedluz którego zapewnienie 
pomocy lekarskiej i sznitalnej należy wyłącz- 
nie do właścicieli fabryk i warsztatów, propo- 
nuje fabrykantom następujący układ: wy daj- 


wN IEJRDNOKROTNIE zwracaliśmy | 


z ostrą krytyką uczciwych lekarzy. 


stwu Czerwonego Krzyża. 

Nowy ten pomysł p. froickiego spotkał się 
Zwracają 
oni uwagę ną to, że szpitale miejskie są już 
dziś przeciążone pracą, skutkiem czego przyj- 
mowanie cborych najczęściej leży na obowią- 


(zku młodych lekarzy. niemających dostatecz- 


nego doświadczenia i nieobeznanych z warun- 
kami hygienicznymi pracy fabrycznej. Gdyby 
więc całą ludność fabryczną skierować do am- 
bulańsów szpitalnych, nie by na tem robotnicy 


nie wygrali. Dalej, podkreślają niejasność 
proponowanych przepisów, dających szerokie 


pole do nadużyć. z czego, jakeśmy to nieraz 
ujawniali, fabrykanci umieją aż nadto dobrze 
korzystać. 

Zamiast więc stwarzania znowu niejasnych 
projektów «Niech — proponuje jeden z leka- 
rzy — odpowiednie władze wypowiedzą wyra- 
Źźnia, że odpowiedzialność za hygienę pracy 


| zawodowej i za san sanitarny fabryki ciąży 


na lskarzu fabrycznym. niech przy wszystkich 
rewizyach sanitarnych w fabrykach będzie o- 
becny lekarz fabryczny. i niech od niego za- 
żądają objaśnień za znalezione nieporządki i je- 
mu również niech będzie polecony dozór nad 


| ścisłem wykonaniem rozporządzeń komisyi sa- 
| nitarmych, a wtedy stosiinek lekarzy do fabry- 


kantów zmieni się odrazu. Niech będzie parę 
wypadków, że za nieprawidłowe wydanie świa- 
dectw fabryka albo instyżucye ubezpieczeniowe, | 
lab kasy wsparć zażądają również objaśnień 
ze strony lekarza, niech to samo w odpowied- 
nich przypadkach zrobią parę razy i robotnicy 
fabryczni, wtedy posada lekarza przestanie być 
synekuręs. 

Ostatnie «niech» jest jedynie skutecznym 


| środkiem, prowadzącym do naprawy istnieją- 


cych stosunków. wszystko reszta to ezcze ga- 
danie. bo władzom właśnie chodzi 0 to, by się 
wypowiadać jaknajmniej wyraźnie, zamydlić 
oczy robotnikom, nie obrazić, broń Boże, fa- 
brykantów, a przytem, jeżeli można, to i dla. 


| siebie cóś uskubnąć. Takim uskubnięciem jest - 
| zamiar oddania lecznictwa robotniczego w ręce 


Czerwonego Krzyża, instytucyi, która jak wszy- 
stkie u nas ma prócz specyalnych zadań jesz- 
cze jedno ogólne — rusyfikacyjne. Rozszerze- 
nie sfery działalności tej instytucyi pozwoli: 
sprowadzić nową zgraję chciwych grosza prawo- 
sławnych łajdaków, którzy, podwójnie uprzy wi» 
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Jejowani jako urzędnicy i moskale, będą się 
czuli jeszcze bardziej bezkarnymi wobec prawa, 
niż dzisiejsi lekarze polacy. Rewizye sanitar- 
ne będą się odbywały według systemu inspe- 
ktora lekarskiego w Radomiu p. Muratowa tj. 
po 35 rs. w łapę (Nr. 14 «Robotnika»), a za 
przykładem p. Zieńca gwałcenie chorych kobiet 
w szpitalu może się stać środkiem do szybsze- 
szego zdobycia emerytury (Nr. 31 «Rob.»). 
Reforma lecznictwa fabrycznego tylko wtedy 
może przynieść dodatnie rezultaty, gdy nam, 
robotnikom, zostanie przyznany głos w tej 
sprawie i nadane prawo kontroli nad sumien- 
nem wypełnianiem obowiązków przez lekarzy 
fabrycznych. Skoro panowie doktorzy staną 
się zależni od nas, stosunek zmieni się odrazu. 
Usłaźność ich dla fabrykantów weźmie w łeb, 


staną się więcej troskliwi o nasze zdrowie, a. 


mniej o kieszeń tabrykaneką. Bez tego fabry- 
kanci, którzy kpili sobie z dotychczesowych 
przepisów, potrafią również dobrze obchodzić 
nowe. 
Troiekij za śniadańko lub łapówkę powie: «to 
się zrobi». 

Rzecz naturalna, że nie możemy oczekiwać, 
by rząd prawnie zabezpieczył nam zależność 
lekarzy od robotników. którzy są najwięcej za- 
interesowaną stroną w tym wypadku. Stałoby 
to w sprzeczności z podstawowemi prawami 
caratu, te bowiem na żadną samodzielność lu- 
du nie pozwalają i poddają go bez ograniczeń 


pieczy urzędników lub «naturalnych opieku- | 
wyzyskiwaczy. | 
| Fabrykant 26 paździermka dał 6-cu_ tkaczom: fajrant. 


nów» fabrykantów i innych 
Zależność tę stworzyć musimy my sami pomi- 
mo i wbrew woli rządu, nie oglądając się na 
żadne carskie prawa. 1 jedyną drogą do tego 
celu jest — stałe i solidarne wystąpienia ro- 
botników, by zmusić lekarzy fabrycznych albo 
pełnić swój obowiązek porządnie, albo usunąć 
się z zajmowanych posad. 
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Z FABRYKI WUTKEGO. Nasi wyzyskiwa- 
cze jeszcze mało są przez nas nauczeni i nieraz poz- 
walają sobie za wiele. Winni tema w wielu wypad- 
Fach sami robotnicy, bo nie maja odwagi odrazu osadzić 
takiego pana, co postępuje z człowiekiem, jak z bydlę- 
ciem. Niedawno stary Wutke uderzył czeladnika w 
głowę, i uszło mu to płazem. Wstyd! Niech by xa- 
żdy trzymał się ostro i na obelgi odpowiadał zaraz 
czynnie, a towarzysze. obecni przy tem, podtrzymali 
kolegę, to i stary Wutke nutemperowałhy się trochę. 
Nauczka. która spotkała młodego Wutkega, co to mu- 
siał ze wstydu uciekać, bo widział, że nie przelewki, 

„ dobrze nw zrobiły. 

Z FABRYKI JOHNA. Ciężkie czasy nastają 
dla formierzy. Nowa administracya na ostro zabrała 
się do porządków. Dotychczas mieliśmy zapisane w 
książeczkach od 7 do 15 kop. za godzinę, ale przy kie- 


Lekarze im w tem pomogą, a sam pan | 


| pół godziny. 


mari z : "reem emmega 
pskiej robecie to na 70 formierzy tylko kilkunastu za- 
rabia więcej uad staly lon, a reszta musi się kontento- 
wać tygodniowym zarobkiem od 4 do 8 rs. Sprytni 
panowie zaczęli przykładać stemnł> tym. co na lon nie 
wychodzą, i obniżają płacę za godzinę po parę kopie- 
jek. Teraz w taki sposób ©-miu wymowili robotę. Ro- 
zumiemy dobrze, żę tu chodzi o oberwanie akordu i o 
kasę chorych i dla tego powinniśmy się bronić. Niech 
tam majster Wencel głapich bałamuci, że to tylto dla 
formy stemple przykładają, myśmy. powinni zrozumieć, 
że to nowy zamach ua nasze i tak już szczupłe zaro- 
bki. 

W warsztatach mechanicznych gnębią nas brygady. 
Taki pan brygadyer zabiera większę część: zarobku. a 
iuni, resztkani muszą się kontentow.ć. Tn'w Łodzi 
tylko u jednego Jolma zaprowadzili brygady. 

Stolarzom na gwiazdkę pan Jolin sprowadza z War- 
szawy Kamińskiego z Syreny, trzeba z góry przygoto- 
wać przyjęcie temu łotrowi, którego czyny są nam 
znane. i 

Markiert. główna osobe w firmie, uczy wszystkich, 
jak ceny obrywać, kary pisuć, u robi to w swoim in- 
teresi», bo z klieutami za psie pieniadze się na obsta- 
lanki godzi. a potem musi nas gorzej opłacać, by na 
swojem wyjść. Ma się rozumieć, za to bierze od ku- 
peów grube łapówki. Markiert ze wat kontrakt: z je- 
dnym inżynierem. i musiała mu firma zapłacić 5,000 
rs., bo bali się skandalu. «To się odbije — powiedzisł 
ten złodziej — robotnicy nam tę szkodę zapłacą!» 
Oj. żebyś tylko, p. Maurkiert, na tej zapłacie, źle nie 
wyszedł! 

Wszędzie gwiżdżą 5 minut przed zodziną przyjścia, 
u nas punkt o 7-ej, a potem pie wolno nikomu wcho- 
dzić.  Portyer zatrzymujo, i jak się zbierze kilkunastu 
spóźnionych, to zapisuje dopiero. a ciagnie się to nieraz 
Wszystkim zapisują jedną i tę samą ka- 
rę. chociaż niektórzy pare minut się spóźnią. Młody 
Jobn przywiózł nowe porządki. administracya go wspo- 
maga. a my c aż więcej cierpimy. Czas, towarzysze. 
byśmy tej gospodarce kres położylj ! 

Z FABRYKI WSTĄŻEK SZŁAMOWICZA. 


Myśmy odrazu się umówili, że po dwóch tygodniach 
wszyscy pójdziemy precz, bo fabrykant chciał ceny na 
akordzie urwać. Jakeśmy przestali robić, przyszecł 
fabryczny inspektor, kręcił i opowiadał. niby to z ua- 
mi trzymał. ale wyszło na to, że dał racyę tabrykan - 
towi. Nie robiliśniv jeszcze 3 tygodnie WSzyscy, a 
tych 6-iu, co fnjrant dostali, to razem 5 tygodni. Szli: 
mowicz sprowadził nowych robotników, ale nie mogli 
z robotą sobie poradzić — wezwał więc uus na harade 
dnit 10 grudula. Poszło4, i bylibyśmy zostali przy 
starych cenach, gdyby nie Gustaw Hybner i August 
Kononek, którzy za wszystkich gadali, choć prawa do 
tego nie mieli. Po tej umowie urwał nam fabrykant 
1 kop. na metrze. Zeby nie podlec Kononek, co wszedł 
w konszachty z fabrysautem i obałamucił innych, by- 
libyśmy nie. ustąpiii. Na przyszłość pansiętajmy, że 
nigdy nie trzeba się umawiać z fabrykaniem przez de- 
legatów, niech zada. z gron adą — ze wszystkimi, wów - 
czas bie tak łatwo mu przyjdzie wydobyć z nas ustę- 
pstwo. 


i 


Ostrowisc. i 
Oprócz stałego w fabrylach zjawiska — wyzysku -- 
znosić nieraz musiny zupelnie. bezcelowe przykrości. 
Do takich właśnie przykrości zaliczyć musimy niewy- 
godne wejście do fabryki. Taki ogromny zakład prze- 
mjsłowy, jak nasz, ma jedno tylko wąziutkie wejście 
przez szwajcarnię. W tej wązkiej szyi. gdzie zaledwie 
para osób się zmieści, tłoczyć się masimy po kilka rą- 
zy ua dzień, niszcząc sobie odzienie, tracąc czas, prze- 
znaczony na obiad lub wyjcczynek. Są też i inne przy- 
krości 4 tego powydu. 


- Obiad przeważnie przynoszą robotnikom kobiety, i zbie- 


ra się w porze obiadowej przed wejściem kilkaset nie- | 


wiast z garnkami i miskami, Otwierają im przejście 
na 5, najwyżej 10 minut przed gwizdkiem. W tym 
samym czasie wychodzi na obiad zgraja majstrów, któ- 
rzy przeciskają się przez tłum kobiet. zaczepiając je 
niegrzecznie, przewracając nieraz garuki ze strawą. 
Po chwili następuje gwizdek. i nieszczęśliwe kobiety 
spotykają znowu tłum robotników, wychddzących na 
obiad. W wązkiej szyi wejściowej następuje ścisk nie 


do opisania, tak że się zdarzały wypadki zemdlenia ko- ' 


biet, osobliwie ciężarnych. Nie powiuniśmy, towarzy- 
sze, pozwalać na takie porządki, i jednem z naszych 
żądań powiuna być zmiana pod tym względem i ulat- 
wienie robotnikom oraz ich Żonom wyjścia i wejścia 
do fabryki 


Obecnie mamy jedno jeszcze uprzyjemnienie wejścia | 


do fabryki -— mianowicie widok carskich piesków. ja- 
kimi po ustanowieniu policyi fabrycznej uszcezęśliwili 
i Ostrowiec. Cały personal tej policyi u nas składa 
się z jednego komisarza, jednego starszego i czterech 
młodszych strażników. 
sterczy un wejścia. Dotychezas działalność tego pluga- 
stwa wyraziła się w sposób dosyć osobliwy. Uznając 
widocznie, że laski robotnicze mogą niekiedy znaleść 
zastosowanie dla policyi mniej lub więcej dotkliwe, 
strażnicy zaczęli od wszystkich wchodzących odbierać 
Jaski i pałki, zzpominając o ich oddaniu. Robotnicy 
wystąpili przeciw temu nadużyciu. tem bardziej. że 
wsciekły pies ugryzł jednego z robotników, wracającyca 
z fabryki. Wobec żądania ogólnego musiał p. naczel- 
nik ustąpić i laski poodd.wać. 


O obohodzeniu się u nas władzy fabrycznej z robo- | 


tuikami może świadczyć fakt następujący Ładowacze 
wagonów pędzili jeden z wagonów torem. wołając na- 
twalnie na przechodniów «na bok». Wypadkiem prze- 
chodzili tamtędy Kofman, naczelnik biura fubrycznego, 
z Revem. przedsiębiorcą od ładowania. Uważając wi- 
docznie. że tak poważne osoby nie potrzebują się usu- 
wać nikomu ani niczemu z drogi, narazili się na prze- 
strach, gdyż pędzony przez robotników wagon, nie za- 
czepiając zresztą nikogo, przesunął się tuż koło nich. 
iter uznał to za obrazę swego honoru i. przyskoczywszy 
do jednego z robotników, uderzył go w twarz i kopnął 
nogą. Niestety robotnicy, jak obrażony. tak i stojący 
obok, nie zdobyli się na należytą odpowiedź. 
my, towarzysze. że pokorne znoszenie obelg z naszej 
strony utrwala w tych panach wstrętny zwyczaj obcho- 
dzenia się z nami, jak z niewolnikami lub bydłem. 
Precz z takimi zwyczajami! Niech każdy gwałt gwał- 
tem się odpycha ! 


Na końcu parę cyfr, dowodzących. jak nasza ciężka | 
praca jest marnie wynagradzana, a jak opłacaną bywa | 


praca, nadzorców, których zadaniem jest wyciśnięcie z 
nas ostatniej kropli krwi i potu. 
tenowskich 9 naszych naczelników bierze 8 tys. mie- 
sięcznie, gdy 550 robotników za ten czas otrzymuje 
nitspełna 14 tys! 


Wąchock. 


Fabryka maszyn młynarskich Mikołaja Szenberga 
należy chyba do rzędu najle siej nrządzonych pod wzglę- 
dem sztuki wyciskania zyskownej dla fabrykanta 
pracy z wyzyskiwanych przez niego robotników. Praca 
w fabryce trwa: dzienna 11 i pół, nocna 10, godzin. 
Do niedawna jeszcze no na prica trwała tylko 8, i pła- 
cona za nią jak za dzienną. lecz Szenberg, korzystając 
z nieudanego wystąpienia. przedłużył robotę do 10 god. 
i w dodatku groźbą wydalenia zmusza do pofajeravtowej 
roboty. Zarobki wynoszą: Ua chłopców 15 — 20 kaps 
dla czeladników najwyżej 1.30 dziennie, a przyfem przy 
wypłatach buchhalter Dąbrowski nieomal każdemu ober- 
wie choć kilka kopiejek: zyj SEE 

Majstrem u nas jest czech, Burjanek, który ze skóry 

ê 


Jeden z tych ostatnich zawsze, 


Pamiętaj- | 


Przy 11 piecach mar- | 
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wyłazi, byle obciąć robotnikowi zarobek lub przymusić d9 
pracy pofajerantówej. Jest on niepoprawnym łapow- 
nikiem, tak że gdy który z chłopców -— a nawet dzieja 
się to i z czeladnikami — nie przyniesie mu łapówki 
w postaci kartofli, kapusty czy wprost pieniędzy, wy- 
rzuca go z roboty, na co Szenberg naturalnie chętuie 
pozwała, chcąc w rohotnikach wyrobić. jaknajwiększe 
posłuszeństwo dla majstra. 

Już przed kilka laty było u nas bezrobocie, lecz po- 
zostało ono bez skutku, jak i ostatnie w sierpniu, gdyś- 
my pod wpływem strejków warszawskich zażądali pod- 
wyższenia zarobków i skrócenia dnia roboczego © godzinę. 
Nie byliśmy w tych wypadkach dostątecznie przygoto- 
wani do wystąpienia i wśród siebie mieliśmy zdrajców, 
lizusów :  Gapsa, Kozińskiego, Gudwika i Marcina, któ- 
| rych niech się towarzysze wystrzegają i postarają się 
nauczyć, że zdrada nie pozostaje boz kary dla zdrajców 
nasze] sprawy. 
niemy lepiej już przygotowani do walki i zażądamy 
wówczas: 1) podwyżki lonów o 20 — 30 proc., 2) dnia 
roboczego w dzień 10, w nocy 8 godzin i lepszego ob- 
chodzenia się z ludźmi. Bądźmy tvlko solidarni a wy- 
| trwali, to nie tak łatwo będzie Szenbergowi z Burjan- 
| kiem zwyciężyć nas raz jeszcze. 5 


Z kolei Iwangrodzko - Dąbrowskiej. 


tem, jak kosztem pracowników kolei wzbogaca się zwie- 
rzchność. Obecnie przedstawimy, jak urządzają się 


| wiek z tej złodziejskiej nezty. którą sobie w- postaci 
dochodów od gospodarki kolejowej zastawili jej kierow- 
nicy, a która opłacona bywa albo przez ogół korzysta- 
jących z kolei, albo najczęściej przez bezczelny wyzysk 
nieszczęśliwych niższych pracowników kolejowych. Dla 


torskiej. którą objął szewe Ciszek z Radomia. 
| Przypuśćmy, iż zarząd zamawia 300 iub 500 par bu- 
| tów. i Ciszek jako skontraktowany dostawca obowiązuje 
, się dostarczyć je na oznaczony termin. Wykonanie 300 
par butów wymaga pewnego nakładn. a przedewszystkiem 
utrzymania znaczniejszej liczby czeladzi. Ciszek, jak- 
kolwiek jest już dosyć zamożnym i mógłby otworzyć 
| większy warsztat, nie robi tego, ponieważ prawidłowa 
| dostawa nie dałaby mu tak znacznych zysków, jakie ma 
ze szwindla. Urządza się więć w ten sposób. 
| Mając w zarządzie i w magazynie pewne względy 
(znane są te względy), zgromadza 30 do 50 par butów 
| i na rachunek zamówienia oddaje do magazynn. Ma- 
| gazyn jako rzecz pilną, gdyż konduktorzy chodzą pra- 
| wie boso, wysyła niezwłocznie do Kielc lub Strzemie- 
szyć i rozdaje konduktorom. I wszystko byłoby w po- 
| rządku, gdyby tylko nie to, że ani jedna para nie na- 
| daje się do nóg właścicieli. Ciszek bowiem nie ma 
czasu. a zresztą nie jest obowiązany jeździć do Kielo 
| lub Strzemieszyc i każdemu z osobna brać miarę. ` Po- 
wstaje lament i przekleństwa. ale na tę smutną chwilę 
zjawia. się Ciszek — «Moi panowie. ja temu nic nie 
jestem winien, trzeba. było przyjechać do mnie do Ra- 
domia, byłbym pobrał miarę, a gdybyście dopłacili po 
parę rubli, byłbym dał lepszy materyał.. Ale ja co 
powiem, dajcie mi te buty, dopłaćcie 5 rubli, wezmę 
| 
| 


wam zaraz miarę, bo urlopu do Radomia pewno wam 


nie dadzą, a ja już takie wyrychtuję buciczki, że mi 
podziękujecie !» 

daje zachęcająco. 
Targ w targ, kończy sią na tem, że konduktorzy do- 
łacają po 5 rs., i Ciszek zabiera buty. Te same 50 
par znowu wędrują do głównego magazynu dla nastę- 
prej partyi służby, z którą powtarza tę sumą manipu- 
ucyę, dopokąd nie wybierze z magazynu całej zależ- 
ności za 300 czy 500 par zamówionego obuwia. Dopiero 
po pobraniu od kondukterów 5 rs. robi im buty, a 50 
;, par ckazowych wędruje w dalszym ciągu z magazyuu 


«Sami widzicie, że to koninar — do- 


— 


Przyjdzie jednak czas, gdy znowu sta- 


| W ostatnim numerze podaliśmy fakty, świadczące 0- 


| panowie dostawcy, by również urwać dla siebie cokol-. 


| przykładu wybieramy dostawę obuwia dla służby kondu- 
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dv Kiele i z powro 


tem. Jeśli zaś który z konduktorów 


nie ehce wchodzić w układy z Ciszkienr i nie przyjmuje . 


butów, wtedy buty idą na strych pana zarządzającego 
brygadami. { 

W ten mniej więcej sposób postępują wszyscy dosta- 
wey kolejowi, «spokrewnieni» z naczelaikami wydziałów. 
o któryca tyle razy w rubryce złodziejasaków wspomi- 
naliśiny. 


Białystok. 


Kryzys, który daje się odezawać wszędzie, szezegól= | 
Już w czerweu i lipen | 
Po- | 
czątek zrobił Hirszberg, u którego pracowało koło 100 | 
Nie przechodziło miesiąca. | 
Najwię= | 
cej bankruetw było we wrześniu i październiku, teraz | 


„nie dał się we znaki u nas. 
zaczęli bankrutować fabrykanci jeden po drugim. 


osób, za nim poszli inni. 
żeby nie zwinęło imteresu kilku fabrykantów. 


trochę już się zmniejszyło. Bo też i niema, co prawda, 
komu. hankrutować ; zostali tylko tacy, ce mają grube 
pieniądze. Stau taki odbił ik jak zawsze przedewszy- 
stkiom na nas, robotnikach. W Biratymstoku i jego 0- 
kolicaeh ~= Wasylkowie, Gródku, Michałowie — więcej 
niż 2 tys. robotników jest bez zajęcia. 

Nędza. głód, choroby oto obraz naszego życia obec- 
nego. Co dalej będzie, jak przeżyjemy tę zinię — sami 
nie wiemy. Cierpią nie tylko ci, co bie mają roboty, 
lecz ici, co pracują. gdyż wiele fabryk idzie nie pełną 
ilość godzin — po pół, trzy ćwierci dnia. Pijawki ko- 
rzystają z tego, że czas krytyczuy i dużo ladzi bez ro- 
boty, starają się urywać po pół, po całej kopiejce, gdyż 
wiedzą, że znajdą zawsze chętnych wziąć pracę i za 
taką cenę. Musimy tn podnieść. że nie zawsze im to 
się udaje, dostają bowiem niekiedy od robotników ną- 
leżytą odprawę. Oprócz tego w tym akurat czasie 
niektórzy z fabrykantów sprowadzają warsztaty parowe ; 
to także przyczynia się do powiększenia ilości robotni- 
ków, wyrzuconych na brak. Sporo robotników rozjechało 
się, reszta przymiera wraz z rodzinami: kompletnie gło- 
dem. Ludzie pracowali. pracowali, wzbogacając fabry- 
kantów, sami przymieralr głodem, nastał kryzys. i za- 
brakło tego suchego kawałka chleba. nie mają ezem 
zapłacić komornego, nie mają za co kapić węgla lub torfu. 
by zapalić w piecu i choć zagrzać wody. Na dobitkę 
choroby zaczynają grasować wśród głodnych i wynę- 
dzniałyeh. 

Wobec tej nędzy dziwną się każdemu wyda uchwała 
zarządu naszej kasy chorych, który pod naciskiem po- 
liemajstra Metlenki dał 150 rs. na głodnych w Rosyi. 
Potrzebnem to było dla Metlenki, by wykazać swą <pa- 
tryotyczno-moskiowską» działalność, lecz wstyd zarzą- 


dla nas najcięższej. Tenże Metlenko, żeby zamydiić 
oczy robotnikom, urządza jakieś komitety dla pomocy 
robotnikom, będącym bez zajęcia. Komitety te nie wiele 
pomogą, a sława o dobroczynnym przedstawicielu rządu 
rozejdzie się szeroko. Towarzysze powinni dobrze tło- 
maczyć nieświadomym, czego*warta jest ta pomoc — 
jałmużna. Istotną pomoe w naszych biedach i meszczę- 
ściach znaleść możemy jedynie w solidaruej i zaciętej 
walce z wyzyskiem, którego obrońcą pierwszym zawsze 
będzie Metlenko wraz ze swoją polieyą. 


fabryce Janowskiego, gdy przy solidarności można było 
się dobić żądaaej o pół kop. podwyżki na setce, Metle- 
nko- gorliwie pracował. by jedność rozbić i doprowadzić 
strejkujące robotnice do uległości. 
się udało, lecz im mniej będzie ludzi, chcących wierzyć 
słowom polieyantów, żandarmów i innych psów carskich, 
tem łatwiej będzie uam szła walka. 


Żyrardów. 
Nadeszły w listopadzie wyroki w sprawie zaburzeń, 


giłyśmy się upomnieli o pieniądze, które jakoby Dietrych 
ofiarował po rzecz pracowników. Są one /następujące : 


Niedawno | 
przecie w czasie strejku robotnice przy papierosach w | 
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Zagłębia Dąbrowskie. 
PRZĘDZALNIA DIETLA. Źle się dzieje 


w naszej fubryce. Zabezpieczenia na stare luta, na 
czas choroby lub kalectwa uie mamy Żadnego, a zaro- 
bxi obeinają nam ciągle, szczególnie szpinerom i andrye - 
rom. Jakaż nas czeka dola w przyszłości, jeśli nia 
będziemy walczyć o lepszy byt? Przypatrzny sių 
Chojnackiema, który za 12 lat gorliwej pracy leży jak 
Łazarz na łożu boleści i łaknie kawałka chleba, a że- 
nie i dzieciom. chyba przyjdzie umrzeć śmiercia głode- 
wą. Ulojnacki chory jest na nogi, i nawet doktór ra- 
czył vapisać kartkę do fabryki, ale nasi wyzyskiwacze 
powiedzieli, że chory niu ich nie obchodzi. P. Dietel 
wydaje dziesiątki tysięcy rubli na koszary i Żerkwie. 
a nas wyzyskaje za młodu, na starość zaś wyres 
fabryki. jak psów jakich. Rozporządzenia pana Dietia 
wykonują znakomicie dyrektor Landau i buchalter Win- 
kler, i nietylko kalecy i chorzy nic nie wskórają ed 
tychsłotrów, alo ich jeszcze Winkler wyśmieje, nawy - 
myśla i za drzwi każe wyrzucić. „Jak eliłtopakowi % 
grepli potargało rękę, to dostał 1 rs. wsparciat. W 3 
dni potem ów chłopiae znów przyszedł po, zapomocę, 
i Winkler powiedział, że więcej mie dostanie, i fazat 
za drzwi wyrzucić. 

To samo działo się z chorą dziewczyną, pracującą 
rzy majstrze Aszelozyku w oddziale ewormaszy:. 
hora poszła do kantoru po kartkę do doktora. Kantor 
odesłał ją po kartkę do majstra, lecz Aszelczyk zbit in 
i kartki nie dał, a w kantorze chorą jeszcze zwynu - 
glano.  Robotnica udała się do inspektora, ten przyje- 


dowi, że szafuje niepotrzebnie naszą krwawicą w chwili | chat do fabryki, pogadał z majstrem po rosyjsku, tak 


że nie można go było zrozumieć, i wrócił do domu, a 
dziewczynę wyrzucono z fabryki. Oto przykład, jakim 
opiekunem dla nas jest inspektor fabryczny, 
KOPALNIA <HR. RENARD'*. Budowni- 
czy Tołwiński z rozporządzenia dyrektora Łempickiegn 
wybudował mieszkania dla robotników, ale takie. do in- 
kich by dobry gospodarz nawet koni nie wprowadził. 
Na podtogi dali deski nicheblowane !.. zj 
Na rampie pracuje kilkadziesiąt osób, prawie sanie 
kobiety, między któremi znajdują się i wdówy PO za- 
bitych górnikach. Praca ta bardzo wyniszeza zdrowie. 
pomimo to kobiety pracują nie tylko w dzień, lecz i 


iw nocy. Zarobki wynoszą przy. wozach łalowanycii 
, 50 kop. dziennie, a przy próźnych 45 kop.; zapis” ro- 
Tym razem tò mu : 


bią po skończonej szychcie i zwykle tak późno, że idzie- 
my do domu o pół do lub samej, G-ej, ekoć szychta 
niby się kończy o 4.ej. Nie powianisiny pozwalać na 
tukie przeciąganie dnia roboczego! 

Naszym zarządzającym jest sztygar Gajzler. który 
każe dziewczętom pracować tak ciężko, że zdrowy chłop 
za rubla nie wydołałby tyle nacrać. Jak był u nas 
minister. to Gajsler kazał przyjść robołnicom w ubri- 
niach vdświętnych dọ roboty. Po co tu komedya przed 
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ministrem. Mógł pau Gajzier sp: 
wój gruby «kałdun>. to i tak by wystarczyło ministro» 
wi do przekonania się o dobrobycie robotników. Gaj- 
zlera i jego pomocnika O:szewskiego ostrzegamy, aby 
się grzeczniej obchodzili z nami, w- przeciwnym razie 
mogą oberwać lanie. : 

Nasz nowy masżynmajster Stanisław By-ziwski, gła- 
pi młokos, zaczął się z początku rzucać. wymyślać. 
wtrącąć wszędzie swo) grusze, choć o robocie nie ma 
najmniejszego pojęcia. Trochę jażeśmy ma nosa utarli. 
a jak będzie gregczny. to go i ruboty nauczymy i żyć 
z nim będziemy w najlepszej zgodzie. 


KOPALNIA SATURN. Olwcnie każą górni- 
kom zostawać i robić zapas węgla dla drugiej partyi, 
a gdy górnicy nie zrobią zapasu, to im piszą tylko pół 
szychty lub też wcale nic. albo też piszą do kary 1 rs. 
Jub 75 kop. Najgorszy jest sztyga Grzondziej, prusak. 
ale mu tam obiecują wsypać na kości. 

Maszyniści pracują po dawnemu po godzin 12 na 
dzień, chociaż nawet podług praw carskich nie wolno 
jest dłużej pracować na kopalniach bez przerwy, jak 
15) godzin. Na wszystkich kopalniach maszyniści pra- 
cają po 8 godzin na 3 zmiany. a u nas podczas dubtó- 
wsi stoją oni 24 godzin z rzedu. przez vo może się 
zdarzyć nieszczęśliwy wypadek. "Takie rzeczy dzieją się 
z rozporządzenia dyrektora Kondratowicza, byłego in- 
spektora fabrycznego, który najiepiej wie, czego są warte 
prawa carskie, zabezpieczające jakoby od nadmiernego 
wyzysku: robotników. — Maszyniści prosili dyrektora i 
zawiadowcę o- poprawę, ale ci im odpawiedzieli, że gdy- 
by anieli z nieba przyszli, to też więcej nie dostana. 
W cechenhanzach są 4 duże tablice, na których 


czentować przed nim 


je: 


szą kary od 75 kop. do 3 as. + Niena dnia. żeby nie 
hyło około 30 osób karanych. Wo październiku kary 
wyniosły 1.209) rs, t.j 10 procent zarobków robotni- 
czych. 

Uwięzionych za strejk było n nas przeszło 30 osób, 
z nich zostawili na razie TF osób, po 2 miesięcach wy- 
paściii jeszeze 7. "Tych do kopalni nie przyjmują i z 
mieszkania przez nich zajmowaucgo wyrzucają 


Częstochowa. 


PRZĘDZALNIA PELCERÓW. Bełdowski 
po zeszłorocznem lania trochę spokorniał. Zmartwiony 
jest obecnie stratą swego ulubieńca — Szancenberga. 
Razem z żandarwami i poliemajstrenr gwałtownie po- 
szukiwał sprawców tej niepowetowanej dla niego straty, 
lecz wszystkie zabiegi okazały się darennymi. 

W sklepie dyrektor Bertrand, zwany mamutem, nie 
znosi polaków i języka polskiego, a z ludźmi postępuje 
jk basza turecki lub czynownik moskiewski. Trzeba 
lv tego pana nauczyć szacunku dla ludzi i kraju, z 

« których się meczy!  Rabotnice w sklepie zarabiają 30 
— 40 kop. dziennie. naturalnie przy takiej płacy odży- 
wiać się muszą chlebem i wodą, to też podczas obiadu 
i śwadania studnie są w prawdziwem oblężeniu. 

Z powodu wzku dbałości a nusze życie taz po raz 
zdarzają się Uhas Wypadki. Tak wał transmisyjny 
pochwycił H-letniego pomocnika mularskiego, Prokopa, 
j maszyna go pogruchotała. Dopiero po tym wypadku 
wał założono korytem, 

Nareszcie parę słów o naszym doktorze fabrycznym. 
Wszędzie odznaczają się oni niedlalstwem w stosunku 
do chorych rohotników, a nasz Kolin doprowadził sztu- 
kę przepędzania chorych przez ambulans do doskonało- 
ści. Kohn przyjmuje chorych z fabryki Pelcerów dwa 
razy na tydzień. Do ambulansu przychodzi p. doktór 
około 7-ej wieczorem i tu załatwia w przeciągu godziny 
lub półtorej od 50 do 150 chorych w następujący. spo- 
sób: chory w edłegłości kilka kroków od doktora musi 
wyrecytować pradko: na. co jest chory, potem pokazuje | 
język i odpowiada «tak» Jub enier na pytanie Kohna, * 
czy ma gorączkę. iulezer już uaprzód szykuje lekar- 
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stwo podług swego widzinusię. Chorzy otrzymują oprócz 
ryciny i kropel miętowych tylko walerysnun. Wale- 
ryanum jest już tak powszechnie znanym Środkie n 
leczniczym dr. Kohna, że chłopaki, stojąc pod oknami 
ambulansu, zalecają go zawczasu wszystkim przychodzą- 
cym do doktora. Musimy stanowczo żądać, by nam le- 
tarza zmieniono. 


Z fabryk i warsztatów Warszawy. 


Z FACHU BLACHARSĘKIEGO. Po strej - 
ku, wygranym przez nas. w fachu naszym panow:ła 
cisza. Leez obecnie majstrowie, korzystając z madcho- 
dzącej zimy, starają się o przedłażenię dnia roboczego. 
Pierwszym woda Kuchta, żądając od nas pracy od 
"7 do 7, za nim Brzezicki. Ten, przenosząc fabrykę z 
Nizkiej do Mokotowa, wymówił blacharzom robotę. żą+ 
dajat. by na nowem miejsca pracowali od pół do T-ej 
rano do 7 wieczór. Napróżno jednak wyczekiwał cały 
tydzień, nikt się do niego nie zgłosił, musiał zgodzić 
się na waranki uzyskane przez strejk. Nie przychodź- 
my nigdy, towarzysze, na miejsca zagrożone. a zachcia- 
nki majstrów upadaą, trafiając na niezłomny opór 1 s0- 
lidarność robotników. 

Dotychczas były jeszcze 2 miejsca, gdzie blacharze 
nie osiągnęli żądań strejkowych. Obecnie już u Jonga 
na Pradze wymogliśmy na robotnikach, że i tam zażą- 
dali 6-ej godziny, co też i uzyskali. Zostaje więc jesz- 
cze jeden Kasprzycki, który jnż od 6 miesięcy uie ma 
wcale czeladzi i obywa się chłopcami w nadziei. że z 
nadejściem zimy robotnicy będą skłonniejsi do ustępstw, 
ale «czy zimą, czy latem nie zgodzimy się z psubra- 
tm». 


Z FACHU LAKIERNICZEGO. Fach nasz 
ma tę złą stronę. że w lecie podczas sezona Krak nie- 
raz lakierników do roboty, a zimą połowa. chodzi bez 
zajęcia.  Majstrowie też, korzystając z tego, grożą, że 
zimą płacić będą tylko po rublu, Więc my, nie cze- 
kając. samiśniy zażądali podwyżki u Dutkiewicza. Ten 
ani słyszeć © tem nie chciał. latał po Warszawie 6 dni, 
szukając kogokolwiek na miejsce strejkujących, obiecu- 
jąc uawet płacę wyższą od żądanej przez” robotników. 
Daremnymi jednak były zabiegi Dutkiewicza, i wresz- 
cie musiał prosić strejkujących, by powrócilt do roboty. 
Joni majstrowie z ciekawością Śledzili rzębieg. walki 
i teraz, widząc, że są bezsilni wobec solidarności robo- 
tników, już nie grożą nam jak dawniej obniżaniem za- 
robków 

Z FABRYKI LAMP SĘRKOWSKIEGO 
Policyi u nas fabrycznej nie trzeba wcale. many bowiem 
w adininisttacyi dosyć ludzi, eo spełniają rolę policyi 
i szpiegów, żeby zasłużyć na łaski dyrektora, Z ich to 
winy w czasie streiku sierpniowego wsadzili da więzie- 
nia 8 z nas. Oj! kija na nich trzeba dobrego! To 
też, zdaje się. tęskni majster Czeksjewski. który obcho- 
dzi się z kobietami od niego załeznemi. jak z bydłem, 
i obrywa im raz po raz ceny. ` 

Tuż że złodziejską jest nasza fabryka, to każdy przy- 
zna. Pracujemy tu dłażej niż gdzieindziej, aż do pół 
do 8-ej A jakie nadużycia dzieją się z kósa bratniej 
pomocy, która zdajo się więcej jest pomocą dla kieszeni 
p. Serkowskiego, niż dla nas. Śtrącają nam na tę kasę 
po 2 kop. od rubla zarobku. Lecz lekarstwa droższe 
mnsimy kupować sami, chorym dają zapomogi tylko 
wówczas, gdy chorują najmniej 4 dni, na pogrzeby za- 
miast ustawowych dają tyle. ile się p. SerLowskiemu 
spodoba — zamiast 12 i pół na pogrzeb żony jakie 8, 
najwyżej 10. P. Serkowski potrafi nawet ukraść te 
trochę pieniędzy. jakie zbierzemy pomiędzy sobą na” 
pozrzeby kolegów, jak to było po Śmierci jednego z ro- 
botników w odlewni, gdy Serkowski z pieniędzy zebra- 
nych zatrzymał sobie 4 rs. 65 kop. Powinniswy, to- 
warzyszoe, wymagać, by nam przedstawiana porządzia 
rachunki z zraukkasy, i żebyśmy mogli przęż swego 
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delegata — nie majstra, który bydzie lizał łapę fabry- 
kanta i dopomagał w okradaniu nas — sprawdzać, co 
dzieje z pieniędzini, zebranemi w tym celu. 


Z FABRYKI RUSKO-BELGIJSKIEGO TOW. 
ną Przemysłowej. Dokucza nam bardzo Plewiński, zwa-, 
ny starym Plewą. Najbardziej ze wszystkich namawiał 
zarząd, by nam w ostatniem wystąpieniu nie ustępował, 
mówią”, że zali mając miliony, może robić. co chce. 
Tym razem i miliony, i Plewa nie nie pomogli. trzeba ; 
było ustąpić. Wogóle trzeba przypomnieć Plewie, by 
na starość za dużo grzechów na duszę nie brał. 


Z FACHU KAMIENIARSKIEGO.  Podmajst- 
rzy u Norblina, Mentażyk i Gundelacha, Stanisław Gun- , 
delach oraz podmajstrzy u Lubowiekiego dvkucają okru- | 
tnie robotnikom, chcąc im wybić z głowy: wszelkie 
myśli o swejku. Mantużyk w czasie strejku denunevo- 
wał 2 rosotuików -— należą się mu za to tęgie baty! 


Z FABRYKI NORDBLINA. Pomiędzy innemi 
fabrykami i nasza, została zaszezycona nową łaską car- 
ską w postaci policyt fabrycznej.  Siójkowy łazi po wy- 
dziiłacn. stara się wkręcić do rozmów pomiędzy rohot- 
nikami. rozpytuje sam niektórych. Nio powinniśmy, 
towarzysze, tym łajdakom odpowiadać, niech każdy 4 nas | 
z pogardą odwróci się od człowieka. którego zadauiem | 
jest szpacgować, podsłuchiwać i oddawać w ręce katów | 
dzielniejszych z nas. Przy wyjścia urządzono nam ba- 
ryerę, tak by wyjście zwęzić jak najwięcej. W. tym 
celu pan Kucharski kazał nawet owoździe. powbijać w 
ścianę, tak żeby przez wej'cie móg się przesunąć tylka 
jeden człowiek. Z tego powodu meraz trwić trzeba 10 
— 15 minut, a przecie na obiad mamy tylko godzinę. 
Trzeba, towarzysze, byśmy wystąpili przeciwko temu 
nadnżyciu ! 

Z FABRYKI BRACI PFEJFER, SZLEN- 
KER, FREJLICH I TEMLKR.  Zastraszeni strej- 
kami, fabrykanar wzięli się na nowy łajdacki sposób gne- 
bienia ruchu robotniczego : wyszukują mianowicie mię- 
dzy robotnikami zauszników, którym polecają szpiclować. 
kto z robotników ma wpływ na towarzyszy, kto zbięra 
składki na więźniów itp. Z liczby takich kandydatów 
na szpicli, zasługujących na kije, wymieniamy Klim- 
kiewieza, którego dyrektor chciał wkręcić na starsze- 
go cechu, ale bezskutecznie. 

Z FABRYKI WEJGLA. Rudolf Jon źle się spi- 
$ywał podczas ostatniego st*"jka i den neyował żandar- 
mom kilku robotników: to też gdy przyszły wyhory na 
starszego na następne trzechlecie, chcieliśmy usunąć ;0 
z zajmowanego stanowiska. Jona starał się bronić lizus 
Kroch, å znany zansznik Gustaw Ungelter źwymyślał 
czóladnika Juliana Myszyńskiego za to, że ten ośmielił 
się głosować nie za Jona; Myszyński słasznie oburzony 
nie pozostał dłużnym w odpowiedzi. | Myszyńskiemu 
wymówiono robotę. Jon, Kroch i Ungelter muszą być 
wynawrodzeni ! 

UD BORMANA I SZWEDE. Majster Bogusław- 
„ ski cbrywa ceny. nie daje jeść śniadania i zabrania 

-szwajenrowi wpuszczać do fabryki spóźniających się ro- 
botn:ków. 

Z FABRYKI SCHIEFERSA. Karasowicz Wik- 
tor pomimo to, że pierwszy dał powód, by nie brać za 
świeżo oberwaną cenę, obecnie chege się przypodobać 
fabrykantow', nie tylko sam bierze robotę, ale jeszcze 
donosi fabrykantowi 0 tem. co się dzieje w fabryce. 

Z FABRYKI BRACI HENNEBERG. Majster 
tokarski Gromek stale wyżyłowuje ceny tak, żo trudno 
jnż wyżyć. i okrada w akontach. Niech się poprawi, 
bo może się spotkać z kijem! 

Z WARSZTAT. KOLEI NADWIŚLAŃSKIEJ. 
W wydziale kowalskim majster Doberski, sprawdzając 
przysłowie. że «na złodzieju czapka gore», nie odchodzi 
sam do domu — odprowadza go zwykle para jegó lizu- : 
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sów. I nie jest dziwaą bojaźń Doberskiego, zasłużył 
on bowiem dawao ua wdzięczność ze Strony: robot 
ków bieustannem obrywaniem cen I odyrażaniem sie, 
ża wszystkich niezadowolonych porozpędzi i znajdzie 
ua miejsco każdego po stu zgadzającyca się pracować 
za niższą jeszcze ceuę. Obrońcom nieproszonyn Do- 
berskiego przypominamy, że więcej jest wta przyjaźa 
kolegów i towarzyszy pracy, niż łaska Doberskiego — 
mogą oni Żie wyjść ua tej łasce! 


Z kolei Warszawsko - Wiedańskiej. 


Rzadko daje się spotkać w <Rabotnikn» wiadomość 
o porządkach na naszej kolei. Nie oznieza to jednak, 
by nam. pracownikom kolei, dobrze się działo. a dowo- 


dzi chyba tego tyiko. że my — maszynisci, póochiey 
i wogóle pracujący na linii — jeszcze nie jesteśry 


dostatecznie uświadomieni i nie zdobyliśmy się dotych - 
czas na postawienie choćby najmniejszych żądań dh. 
ulżenia naszego położenia. A przecież w  nieltórych 
oddziałach praca jest wprost niemożliwa. Do takich 
oddziałów należy służba mechaniczna. 

Normalnym dniem roboczym tutaj jest 12 godzin, 
lecz taki pomocuk maszynisty mos: przyjść na półtora 
godziny wcześniej, a podczas ziazin: ze służby nabra- 
nie wody i węgla zajmie drugie ryle tak że dzień r= 
boęzy. przeciąga się do 15, w najr:pszym razie 14 gud. 
W czasie jesieni r zimy, gdy ruch jest zwiększony i 
nieraz nieregularny, praca przedłuża się nieraz jeszcze 
02 — 3 godziny.  Dekie warnaki mają manewrujący 
na stacyach. O wiele gorzej jest z tymi, którzy jeżuzą 
z pociągami. Na osobowycvu maszyniści zmuszeni są 
trzy dni pracować z przerwani 5 — 6 godzin i dopiero 
po trzech dniach mają wypoczynek 25 godzin: na to- 
warowych zaś Z4-godzinua służba nie jest rzadkością, 
a-stahy normą jest praca lo -— 18 godzin. 

L ku wstydowi naszemu trzeba się przyznać, że gti- 
wną przeszkodą w wyrow: dzeniu S-gudzinnei suż v 
są sami maszyniści. ktorzy boją się zmniejszenia 2-- 
robków. Zwiększenia zarobków powinniśmy szukać nt 
inaej drodze, nie ua drodze zbytniego obciążania sieb: 
ze szkodą i dla zdrowia, i dla naszego umysłu. Są 
niestety pomiędzy nami tacy, co się pysznią tem. że 
Są «panami maszynistani». lwcz trzeba oprócz: tego 
być człowiekiem i nie traktować niższej służby pogač- 
dliwie, trzeba zrozumieć, że tylko wspóluemi siłami 
możęmy uzyskać jak; poprawę losu. A przecie dos; é 
by hyło wspólnie wystąpić z żądaniami, a kolej. nie 
mogne powstrzymywać ruchu, będzie musiała ustąpi”. 
Więcej solidarności i jedności, towarzysze. a wiele da- 
loby się uzyskać. | Czis na nas. maszynistów i koleja- 
rzy. byśmy pokazui, że nie gorsi i głupsi jesteśniy od 
towarzyszy w. fabrykach. 


jw 


KOLEDA ROEOTNICZA 


Wobec tego. że z różnych miejscowości prosili reda- 
keyg «Robotnika» o kolędę, a dotychczas nie otrzyma- 
liśmy żadnej nowej. przedraiowujemy tutaj kutęę 4 
roku 95 go. 

Bracia robotnicy. zrozumcie na Boga, 
Ze my w ruskim carze zawsze mamy wroga. 
On wspólnie z tyrany 
Nas kuje w kajdary'! 
` Hej kolęda, kolęda! 
Za to fabrykantom dobrze się powodzi, 
Bo ta ruska małpa w pomoc im przychodzi. 
Nasyła żołdaków. ; 
By bili biedaków ! 3 
Hej koleda, kolęda! 
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Nasi fabrykanci dobrze zrozumieli 
1 æ carem - batiuszką za łapy się wzięli. 
A nas obdzierają 
L krew wysysają! 
Hej kolęda, kolęda! 
Więc też gdy fabrykant skrzywdzi robotnika, . | 
Wtedy iz swe Ślepie obrzydłe zamyka. 
sy się wnet zwąchają 
I nas obciągają! : 
Hej kolęda, kolęda! 
Robotnik zmuszony od rana do nocy 
Pracować o głodzie, choć nie stać mu mocy. 
A za to w starości 
Żebrze on litości ! 
Hej kolęda. kolęda! 
mdujem wspaniałe tym trutniom pałace, 
By mieli gdzie trwonić naszą krwawą pracę. 
Sami zaś o głodzie 
Umieramy w smrodzie! 

i Hej koleda, koleda! 
Więc czenmż nie wzniesiesz swej dzielnej prawi- 
By przegnać zł'dziei roboczej krwawicy, . [cy. 

I carat przeklęty 
Z wszystkiemi bydlęty ! 
Hej kolęda. kolęda 
Tylko sprobuj powstać. mój ludu ubogi, — 
Car i barżuazya ustąpią wnet z drogi. 
Tę ich dziką tłaszczę 
Zapędzim na pu zezę ! 
Hej kolęda. koleda ! 
Cóż nam może zrobić ta carska czereda, 
Gdy robotnik więcej okradać się nie da. 
Jak pozna swe siły. 
Obali rząd zgniły! 
Hej kolęda. koleda ! 
W ruskim robotnika znajdziem także brata, 
Który siły zbierze. by zgnieść swego kata. © 
Rękę mu podzjmy. 
Zawsze się wspierajmy ! 
Hej kolęda. kolęda! 
A kiedy połączym swe roborze siły. 
To zmienim napewno porządek ten zgniły. 
Wtedy i próźniacy 
Wezmą się do pracy ! 
Hej kolęda. ko'ęda! 
Choć nas dziś tyrani bafdzo pzześladują, 
Jednakże bozsiłność wobec nas swą czują. 
Dalej za robotę, 
Dy przegnać hołote ! 
Hej kolęda, kolęda! 
Niech nas nie zastrasz « więzienie, wygnanie, 
Dla nas stokroć gorsze powolne konanie, 
Cięższe niż więzienie 
Merilne cierpienie ! 
He' kolęda. kolęda ! 
Nakoniec wam powiem jeszcze słówek parę, 
Ze trzeba pamiętać to przysłowie stare : 
Mówiąc między nami, 


| nym celu i zamiarach tej- zgrai. 


Język za zsbami! 
Hej kolęda, kolęda! 
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Pogrzeby. Znowu. mamy do zanotowania 
dwa pogrzeby towarzyszy — jaden w 7s7ło- 
biu Dąbrowskiem, drugi w Warszawie. Pier 


wszy z nich dał sposobność towarzyszom z Zi" 
głębia do: wystąpienia publicznego. Dnia 27 
listopada chowano w Sielecu Konstantego Przy- 
korskiego, który w 63 roku walczył w- szere- 
gach powstańczych jako kosynier, a w ostat- 
nich latach był jednym z naszych gorliwszych 
towarzyszy partyjnych. 

Dzień. pogrzebu był naznaczony na niedzielę 
26 listopada, lecz w ostatniej chwili został 
odłożony ze względów rodzinnych. Brak okre- 


| ślonego terminu uniemożliwił zebranie się to- 


warzyszy z całego Zagłębia Dąbrowskiego, to 
też na pogrzebie stawili się oprócz współpra- 
cowników zmarłego z kopalni Renard tylko 
towarzysze z najbliższych fabryk sieleckich 
ogółem przeszło 300 osób. Na cmentarzu po 
mowie pogrzebowej księdza towarzysze odśpie- 
wali «Czerwony Sztandar» i «Warszawiankę> 
oraz powiesili nad świeżą mogiłą czerwony 
sztandar, na którym były wyszyte : kosa, skrzy- 
żówane pałasże i napis: «Niech żyje Niepodle- 
gła Republika Polska!» Na zakończenie jeden 
z towarzyszy powiedział kilka słów serdecznych, 
poświęconych pamięci starego kosyniera, Po- 
czem wszyscy spokojnie rozeszli się do domów. 

Nieco inaczej odbył się 6 grudnia pogrzeb 
tow. Majewskiego, ślusarza z kolei wiedeńskiej, 
który znalazł śmierć w Warszawie pod kołami 
lokomotywy. Tym razem towarzysze warsza- 
wscy musieli ustąpić czynną rolę w nadaniu 
pogrzehówi okazałości... policyi. Już w kò- 
ściele na Koszykach, skąd pochód pogrzebowy 
miał wyruszyć, towarzysze zastali kilkudziesię- 
cia stójkowych i rewirowych z komisarzem o- 
raz ofieerem żandarmetyi na czele. Zdawać 
by się mogło, że to pogrzeb nie: skromnego 
robotnika, lecz jakiegoś dygnitarza, tyle wokoło 
błyszczało mundarów, tyle w pogrzebie było 
urzędówego porządku. Tylko podejrzliwe i 
pożądliwe spójrzenia, rzucane przez tych nie- 
proszonych gości na wchodzących tłamnie do 
kościoła robotników, i liczny udział w pogrze- 
bie niemundurowanych sług cara -= szpicli z 
ich typowemi twarzami — świadczyły 0 istot- 
Zamiary po~ 
lieyi ujawniły się zaraz przy wynoszeniu tru- 
mny 2 kościoła. Towarzysze chcieli wziąć 
trumnę na ramiona. lecz sprzeciwił się temu 
komisarz, nakazując złożyć ją na karawanie. 
Na Pradze do pochodu dołączono jeszcze jeden 
oddział policyjny i stamtad odesłano do mia- 
sta kapelmistrza kapeli robotniczej z kolei wie- 
deńskiej, która stawiła sie ma pogrzeb kolegi. 
Policya odprowadziła kondukt aż na cmentarz, 
gdzie doczekała się końca żałobnej ceremonii. 


Robotnicy, których na pogrzeb zebrało się dó 


tysiąca, zachowywali się przez cały czas, spo- 
kojnie, wyczekujac nadaremnie chwili, gdy na- 
reszcie policya ich. opuści, | 


„| składników, właścicieli kopalń na kolej, skła- 


„ żeje. 


Policya, która w tym wypadku miała zada- 
nie nie pozwolić na żadne uzewnętrznienie | 
nastroju rewolucyjnego robotników, pozornie 
tylko eel swój osiągnęła. Jeżeli bowiem nie | 
było na pogrzebie ani wieńców, ani śpiewów, | 
to liczna obecność policyi zwracała uwagę ka- 
zdego przechodnia i naprowadzała na myśl, że 
cóś niedobrego dla rządu się święci, gdy trze- 
ba zmobilizować tak poważne siły policyjne. 
Jeżeli dalej tak pójdzie. to się doczekamy jesz- 
cze większych honorów — na miejsce wiecz- 
nego spoczynku odprowadzać będzie towarzy- 
szy oddział wojska, który żegnać będzie zmar- 
łych salwami: karabinówemi. 


Drożyzna węgla. Z nastaniem mrozów rok 
rocznie wypływa u nas kwestya braku i dro- 
żyzny węgla. W tym jednak roku sprawa ta 


zaostrzyła się, jak nigdy dotychczas — cena 
korca węgli dochodzi już do niebywałej wy- 


svkości, 2 rs. Poszukiwanie winnych — ki- 
wanie kolei wiedeńskiej na właścicieli kopalń 


dników i rząd i t. d. w kółko -— do niczego 
nie doprowadza. Węgiel z dnia na dzień dro- | 
Niektórzy konsumenci węgla — fabry- | 
kanci łódzcy z Kanitzerem na czele -— pora- | 
dzili sobie radyxalnie : kupili poprostu na swoje | 
potrzeby kopalnię «Saturn». Lecz, niestety, 
nie każdy może sobie pozwolić na tskie lekar- 
stwo. a zatem nie pozostaje nie innego, jak 
ograniczać konsumpcyę węgla. t. j. poprostu 
marznąć w. mieszkaniach. 

W tym roku jednak rząd postanowił przy- 
najniniej udać, że cóś robi dla zaradzenia złe- 
mu. Magistrat otworzył w kilku miejscach 
sprzedaż węgla po cenach niższych dla ludno- 
ści mniej zamożnej. Naturalnie, zgodnie ze 
swemi zasadami rząd oddał tę sprawę w ręce 
naznaczcnych przez siebie ludzi, nie dopusz- 
czając do kierownictwa tych, co w- dobrem 
prowadzeniu przedsięwzięcia są najwięcej zain- 
teresowani. Skutkiem tego były liczne nadu- | 
życia przy. sprzedaży, tak że naprzykład na 
placu  Kercelego był wypadek niedoważenia 
jednego puda na trzy pudy. Następnie rząd 
obiecał pozwolić na przewożenie węgla bez cła 
na potrzeby magistratu warszawskiego, lecz gdy 
właściciele kopalń zaczęli się uskarżać na ten | 
zabójczy jakoby dla nich środek. sprawa u- 
grzęzła w bagnie urzędniczem -— w poszukiwa- 
niu sposobów kontroli, by pod tym pozorem 
nie przechodził przez granicę nieoclony węgiel 
dla innych celów. 

Obradowali nad tą sprawą i zebrani na zjazd 
górniczy właściele kopalń. Ci po nadaremnem 
pukaniu do kieszeni kolei i rządu — żądano 
obniżenia kosztów przewozu węgla — znaleźli 
rzeczywistych winowajców drożyzny. Są nimi... , 


ROBOTNIK 
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robotniev, i ich kosztem według zdania panów 
przemysłowców należy olmiżyć cenę węgla. 
Mianowicie zjazd podał projekt, by wobec <wy - 
sokiej płacy», pobieranej przez górników w 
Zagłębiu. ułatwić sprowadzanie robotników z 
za kordonu, a utrudnić wszelkie wędrówki 
naszego ludu zagranicę w celu zarobku. W 
ten sposób, rozumują kapitaliści, można będzie 
mieć taniego i pokornezo robotnika, i koszty 
wydobywania węgła: spadna. eo już w dalszym 
ciągu odbije się na cenie sprzedażnej węgla 
na rynku warszawskiin. 

Doprawdy bezczelność tych panów przecho- 
dzi wszelkie granice! Gdy tysiące robotników 
przymiera z głodu z powodu braku zajęcia, 
skarżą się oni na brak robotnika; gdy sami 
za pomocą syndykatu nakładają haracz na wszy- 
stkich kupujacych węgiel, mają śmiałość zwa- 
lać winę na wyzyskiwanych przez siebie robo- 
tników. 


Gospodarka cara. Pan minister finansów 
Witte otrzymał podziękowanie specyalne od 
cara za jego działalność w czasie kryzysu fi- 
nansowego.  Dziaialność ta polegała na rozda- 
niu milionów bankrutujący:m przedsiębioreom 
moskiewskim. Spis towarzystw przemysłowych 
i bandlowyc", które skorzystały z łaskawej 
pomocy rzędowe, jest dostatecznie długi, a 
suma wydatków na en cel wynosi koło 50 
milionów rubli. Jest to suma mniejsza od tej, 
którą rząd wydał w czasie głodu, gdy miliony 
indu rosyjskie, o przymierałv z braku pożywie- 
nia, a setki tysięcy umierały na tyfus, szkor- 
but i inne choroby. Taką jest sprawiedliwość 
carska -—— garstka. szachrajów jest dla rządu 
carskiego bliższą i ważniejszą, niż miliony lu- 
du, nawet tak pokornego i wiernego, jak lud 
rosyjski. i 

Z Zawiercia donoszą naw. że dodatek do 
Nr. 34 naszego pisma, poświęcony specyalnie 
Zawierciu, wywołał tam ogromne wrażenie. W 
2 dni po ukazaniu się dodatku zebrała się na 
naradę cała wyższa administracya i majstrowie 
fabryki akcyjnej. Celem narady było — wy- 
szukanie sposobów na socyalizn. Z narady 
wypadło, że najlepszym środkiem —  zapropo- 
nował go p. Hirszel — jest szpiegowanie po 
oddziałach robotników i oddawanie buntowni- 
ków w ręce żandarmów. 1 w tem szanownem 
zebraniu znalazł się tylko jeden głos, który 
przeciwko takiej podłości zaoponował. > Dobro- 
wolni szpiedzy nie są dla nas straszniejsi od 
urzędowych. Od jednych ivl drugich potra- 
fimy się obronić, lecz nie radzimy panom szpie- 
gom z Zawiercia być zbyt gorliwymi w peł- 
nieniu swych nowych obowiazków, bo «do cza- 
su tylko dzban wodę nosi». * 

Pogrzeby fabrykantów lub członków ich ro- 
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dziny dają zasysze. sposobność naszym pismom 
Co rozczulań się nad «nieutulonym żalem» ro- uwięzionych w ratuszu od 5 miesięcy za strej- 
hotników z powodu straty <chlebodawey». W ki sierpniowe. Na 3 lata do Grodna wysłano 
oczach reporterów tych pism kilka lizasów, obe- Trębacza; na 2 lata: do Odesy — Balińskiegy 


ETEN RR NA DK 


nych na pogrzebie, wyrasta w tłumy płaczą- i Wasilewskiego, do Berdyczowa Wrońskiego, 
«ych robotników. Tak było po pogrzebie zna- do Orżewa Gałeckiego, dò Grojewa Grabskiego, 
nego wyzyskiwacza Wolfa Polakiewicza, który do Konina Góralczyka, do Siedlec Niemczykie- 
zmarł akurat po strejka w jego fabryce, nie wicza i Wierzbickiego. Kucharzy Małeckiego, 
świadczącym chyba `o przyjaźnych uczuciach , Rutkowskiego i Kędzierskiego aresztowanyel 
robotników względem <chlebodawcy». Tak by- | przed miesiącem z denuncyacyi Macieja Stoko- 
łu również po śmierci Orgelbrandówny, pdy ; wskiego, gospodarza kuchni u Wajcherta na Drę- 
kuryerki pisały o jakichś «kilkaset» robotnikuch,  bavkiej, wysłano na 2 lata do Odesy. Z Bę- 
obecnych na pogrzebie. dzina za strejk u Dietla wysłano 5 towarzyszy 
Co do nas, to wiemy dabrze, że takie śmierci (na 3 lata do Rosyi, u 9 — na 3 lata do miej- 
jako jedyny skutek mają nałożenie na robotni- | ¿a urodzenia. 
ków haracza w postaci składek na wieńce i 
deputacye. Nieraz już otrzymywaliśmy kore- 
spandencye ze skargami tego rodzaju. Majstro- 
wie i inni studzy kapitalistów nie wstydzą się 
zmuszać robotników pod groźbą wydalenia do 
takiehr przejawów żalu nawet tam, gdzie głód 
i chłód zagląda do każdej nieledwie izby robo- 
taiczej. Tak było w Pabianicach, gdzie z po- 
wodu kryzysu obecnego pomiędzy tkaczami pa- 
nuje nędza straszna, i okoliczność tanie po- 
wstizymała jednak od przymusowego zbierznia 
składek na wieniec po śmierci zony fabrykanta 
Kindlera. 


Zabawny wypadek, charakteryznjący stosunki 
urzędnicze, niedawno miał miejsce w Kielcach. 
Z powodu wyjazdu na wyższą posadę niejakie- 
go Nikiforowa, dyrektora kancelaryi gubernato- 
ra, urzędnicy sprawili odjeżdżającemu obiad 
pożegnalny. W czasie obiadu pito i toastowa- 
no dużo, pomiędzy innymi palnął czułą mówkę 
panslawistyczno - ugodową, i jeden z. niższych 
urzędniczków polaków, pan Wyszkowski,  Gu- 
bermator Qzierów chwalił bardzo «mądrą» mo- 
wę podwładnego, lecz kazał mu podać się do 
dymisyi, gdyż «miełkij czynownik» nie ma 
prawa bawić się w politykę, chociażby zgodną 
z duchem rządowym, Na prośbę naczelnika 
czytelników wiarę w istnienie u nas jakichś | powiatu gubernator zamienił dymisyę aresztem - 
parryarchainych, ojeowskich stosunków, fabry- | na-3 dni. | Lecz Wyszkowski: łaski nie przyjąć 
kantów względem robotnikćw. Nie będziemy | i porzucił służbę. Cickawiśmy, czy i nadal p. 
przekonywali tych płatnych nieraz pismaków, | Wyszkowski będzie uprawiał politykę ugodowąż 
fe Bam AN inerle Pas c MAE | Serdeczne przyjęcie. _ W Będzinie ‘kosztem - 
wszolkim próbom Stia na i egi 0- | ar yaw i WEPIECI, kopalń stanętć aaay 
datków w celu klawliwęgo wyrażania ipi i s. A pie dhi kowakóś, Z S SCART 
p Aal T h zła Ua Rh ni gorąco skozumie» zjechali 30 października 
szacunku, których nie czujemy względem na- do Będzina. Obywateli. miasta bez różnicy wy- 
szych wyzyskiwaczy. znań wylesli na spotkanie upragnionych gości. 

Stróże warszawscy l czasu, gdy zostali | Suto zastawione stoły. oczekiwsły na dzicz ko- 
weiełeni do organizacyi p uicyjno-szpiegowskiej, zacką, a oficerowie zostal EA a do hote. 
nie mogą się. uskarzać na brak łaski rządowej, | tela «Monopolis, przysuwjonego piriasdami i 
W każdyia nieledwie numerze Kurycra czyta. | napisem: «dobro pożałówat” 1». Fan pułkownik 
rv, że na kilkudziesięcia stróżów nałożoną” zo- | raczył" wygłosić kilka patryotyczno - moskiew- 


Pisma barznazyjne cheą wmówić w swych 


| 


stała kara przez oberpali "majstra, kara nieraz | “Kich twastów, które przyjęto okrzykami chwas, = 


parorublowa. Ile przytem było obelżywyci po- | Vijatyku oficerów ze «śmietanką» towarzystwa 
łajanek i nawet bicia — o tem sprawozdania trwała do późnej nocy. Obrazek był iście ugo- 
urzędowe skromnie. niilczą. Wywnioskować jo- | dowy! A KOR 
dnak stąd możemy, że stróże nie zbyt się na- Podezas tego przyjęcia synek p. pułkownika, 
dają do szpiegowskiej roboty, jaką im gwałtem | zawczasu zaprawiający się widocznie do boha- 
narzucają. Bo też trzeba przyznać, że to po- terskich czynów, bawił się rzucaniem w gapiów 
mysł nielada: ludziom tak ciężko praeującym- kamieniami. Rzucał celnie — obiecujący dzie- 
luk bezczelnie wyzyskiwanym dodać jeszcze ciak! — bo wybił jednemu z nich oko. Czło- 


ogrom pracy, i w dodatku pracy. wzbudzającej | wiek ów zwrócił się na drogę SAdową i... 20- 
wstręt w każdym uczciwym człowieku. Nic | stał skazany na 2 miesiące WAZONY oszczer- 
więc zatem dziwnego, że pożądana przez rząd | SPN0: Dodać trzeba, że świadkowie zeznawali 
szpiegowska pomoc kuleje i wymaga używania | 24 korzyść pokrzywdzonego. 

terroru — kar i aresztu. 
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Wyroki. Nadeszły wyroki na icwarzyszy - 
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Ruch strejkowy. Wśród towarzyszy SZW © 
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Ców ruch nieco osłabł. Niektórzy majstrowie 
eolnęli ustępstwa poczynione, i bodaj, że walką 
trzeba będzie podjąć na nowo. Dotychczas 
strejkowano w 50 z górą firmach, i wszędzie 
zwycięstwo było po stronie czeladników. Ma- 
my więc nadzieję, że towarzysze szewcy po- 
mimo wszelkich przeszkód potrafią doprowadzić 
do końca zamierzoną przez nich poprawę sto- 
sunków w swoim fachu, a tem bardziej nie 
pozwolą na. wydarcie sobie owoców zwycię- 
skiej walki. 

U towarzyszy cukierników spaliło na pana- 


wce. Uplanowane już wystąpienie w całym | 
Większość okazała się | 


fachu nie udało się. 
niedostatecznie przygotowaną do podjęcia wal- 
ki. "tylko w niektórych fimach zdołano osią- 
‘gnat drobne ustępstwa. Leez co się odwlecze, 


to nie uciecze. "Trzeba, by towarzysze energi- | 


ezniej agitowałi w swoim fachu i raźno pra- 
wali nad uświadomienie biernych kolegów, 
a z pewnością następne wystąpienie bydą ski- 
teczniejsze. ) 

Liczne arasztowania miały miejsce w War- 
szawie w ne z 21 na 2? grudnia. Po rewi- 


pach w osbronkach, gdzie wykryto straszne 


zbrodnie — iczono tam dzieci, starsze nad: 7 | 


at, i o zgrozo! -— przy nauce używano kaje- 
tów — Imeretyńskij dał dymisyę głównym 


dygnitarzom towarzystwa dobroczynności. Mają | 


więc nastąpić nowe wybory, i żeby ntorować 
drogę osławionemu Radziwiłłowi, aresztowano 
mnóstwo osób, mających wpływ w towarzy- 
stwie a przeciwnych tej nędznej kreaturze rzą- 
dowej. Brano literatów, adwokatów, inżynierów, 
wszystkich, mogących zaszkodzić Radziwiłłowi. 
Oprócz tego wziąto tej nocy jeszeze kilku ro- 
botników. Oto spis aresztowanych tej nocy: 
adwokat Leszczyński, prezes wydziału czytel- 
nianego tow. dobrocz., inżynier Michalski, werk- 
majster waszt. kol. Warsz. Wied. Winnieki, in- 
żwnier Wędrychowski, urzednik kantoru banko- 
wego Hetlich, dr. Monsiorski, inżynier Krusze- 
wski wraz z dwoma siostrami, literaci: Krzy- 
wieki, Niemojewski, Mahrburę, dyrektor szkoły 
rzemieślniczej Horwitz, handlowiec Hryniewie- 
cki, panny Sempołowska, Wolfówna, Unszlich- 
tówna, Gomulińska, Piotrowska i Jahołkowska, 
Przybytniewski, Jasiński, Boczkowski, Dawido- 
wiczówna, Altglass, Degenfisz i Oppenheim. 
OSTRZEŻENIE; 

Bracia, Dębowscy — krawcy w Łodzi. Star- 
szy wysoki szatyn z dużym wąsem, młodszy 
nizki blondyn. Obydwaj sa szpiegami, starszy 
prowadzi prowakatorską robotę. 

Herman — tkacz w Żyrardowie, wyciąga na 
słówka robotników i donosi naczeinikowi żan- 

— darmeryi. 
len Biszof, piegowaty, wzrostu średniego, 


ROBOTNIK 


syn. restauratora z rogu Karolkówej i Wolskiej. 

Konstanty Paśniewski — zdrajca, ślusarz w 
f. Rohna i Zielińskiego, brunet średniego wzrostu. 

Stanisiaw Marczewski — ślusarz kolejowy 
w Pruszkowie, blondyn średniego wzrostu, koło 
40 lat, na jedno oko nie widzi, chociaż ma je 
czyste — zdrajca. 

Stanisław Grabowski — ryży; wzrost nizki, 
zęby nadzwyczaj czarne, był górnikiem na 
Saturnie, później pisarzem w gminie Gałkóweż, 
obecnie pracuje na Niwce. i 


POKWITOWANIA . 

Na sprawy partyjne, — Zakład zacera i krawca JD 
szyl. Antek 2 rs. » wódki i piwa 5 rs. Nowolipie 2 Pa. 
L. 0,30. Stolarz 0.50 Owal 1,30. Piwo 0,22. czytelni w 
Robotnika 1,80 chłopcy 0,20 Kal. 14 rs. ow. z Zaw. 
12,30 E 1 rs. z woreczka 1.60 z Ostrowca 7 rs. A. B. 
10 ms. A. 3 m. K. K. 0.80 Nieznajomy 1 rs. z parku 
0.25 K. X. 1.50 Ruszyło 0,90 Zieloni 1.05 Kadł 1 rs. 
Rena 0,70 G 2.10 par. Zygi 1 rs. Nr. 9 0,75 młot 1.45 
i Korek 1 rs. od krawców 2,30 Wiek XIX 1.30 żydzi 
32.51 Russki 2 rs. od bagażu 1 rs. żydzi na bibułę 9.67 
z dal. Wseh. 134 rs.. 100 rs. bibuła 1 rs., 1,65, 1,10) 
Tow./2 M. 100 rs. Tow. z T. 200 rs. Tow. z Myszk. 2.70 
licznie zebrani 8,60 Zielona 7,10 5,45 lampa .50 kop. 
od farby 1 rs. nowe kółko 2.10 1,40 z Flory 1 rs. mes- 
| sel 3,25 1,85 bukszpau 4.15 poezye 75 kop., 1,50 1,70 
h 50 kop. bukszpan 8.10 2.95 z Jana 1.60 śruba 50 
kop. nad wodą 3 rs. Mania i Hela 1 rs. tokarz 35 kop. 
pilnik 50 kop. Za 1.15 Konik 50 kop. biały 1 rs. Mars 
na cement. 50 kop. dąb 15 kon. z f. Szena ? vs. Góra 
1,90 2 Niemiec 1 ors. kaktus 30 kop. 

Listy : Nr. 379 5,60 Nr. 373 1,50 Nr. 313 7.55 Nr. 
350 3.60 Nr. 421 2,70 Nr. 441 2,83 Nr. 436 2.40 


| 
I 
Z kwitaryuszy: Nr. 190 1,15 
Na strejki: godzina G-ta 6 rs. dziewiętnastka 2 rs. 


słap 1.20 knajpa 5.60 wydatki 2 rs. Cedur 1.20 Jan 
0,50: Janina 2.80 Pod Matką Boską 7 rs. od szewców 
3,60 od błacharzy 5,90 od pozłotników 3 rs. od stelni. 
kołod. kow. 4,25 Fontanna 1,40 od Pierutepfa 1.90 od 
Wendego 4,50 Zieleńcz:rze 2.50 Nr. 1 3 rs. Nr. 230w 
Rałek wody 4 rs. Wisła 2.70 z pod Matki Boskiej 3.50) 
jasna 1,50. saski 1,60 pod Matką Boską 2,25 z pod ra- 
tusza 3 rs. z numeru 105 1,05 seke. lwowska 1 f. szt. 
2 sz. 3 p. komisya zawodowa w Krakowie 80 zł. 95 et. 
Z list: Nr. 385 8.60 Nr. 401 5,40 Nr. 405 4,70 Nr. 
484 10,45 Nr. 485 2.55 Nr. 394 22.16 Nr. 382 6,60 
Nr. 383 440 Nr. 
Nr. 403 5,50 Nr. 
Nr. 156 1.40. Nr. 347 7 rs. 
Na listy szewckie: Nr. 20 1.45 Nr. 8 2.20 Nr. 30 
30 Nr. 28 0,75 Nr. 2 16,85 Nr. 5 4.38 Nr. 10 0.40 
Nr 8 0.50 Nr. 7 2.20 Nr. 11 1 rs. Nr. 14 2,90 Nr. 
15: 2,20 Nr. 18 1 rs. Nr. 16 0,80 Nr. 19 7 ms. Nr.17 
1,75 Nr. 21 2.90 Nr. 25 2,05 Nr 2b 1.70 

Na więźniów politycznych. — Dla Tow. Pomocy 
więźn. pol. od Czerwonego Krzyża 50 fr.. 9 dol., 235 
tr, 20 niawrex, 131 fr. 20c., 75 fr., 50 fr. z B. 16 
marek. A. Zwoliński z Cleweland 2 dol. 70 c. Z nal 
Czapawy 18 m. 6 fen. z kamienicy 4 m. 86 fen. Ne- 
wark. T. Kulawski I dol. Chicago Z. J. Odalski 5 dol. 
35 c. H. Miutz z N.-Yorku 20 c. Żołnierz z Porto - 
Nico 2 dol. Nr. 63 20 rs. lista Nr. 154 5.36 i pół dla 
Żyda 4 rs. biała 90 5,25 ni dwóch nieszczęśliwych 2,05 
z fab. Gost. 3,15 1 maja 900 r. 8.95 z wieczorku n 
kulawego 2.60 Fr — k 0,90 Z 0,50 Rab. 35.61 Mri 
55 rs. Rt. 115 rs. zebrane w Grud. 18 rs. ż. p. 95 rs. 
poz. ód winnka dla J. T. 13,65 K. T. 2 rs. wieczór 
1.60 B. 3,20 od żydów 5,37 


362 11.30 Nr. 402 5.25 Nr. 386:2,30 
35 1,85 Nr. 333 10,40 Nr. 301 4,40 


) 
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